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DYKTATURA 


Czasy dzisiejsze zmieniają się szybko. 
Przed pięciu dniami Rosy. miała jeszcze 
przedstawicieltewo ludowe, i przynajmniej 
pozornie stała w rzędzie państw konsty 
tucyjnych, a dzisiaj stoi znowu na progu 
— dyktatury wojskowej, Wprawdzie jesz- 
cze da tego nie doszło, ale są oznaki, 
które każą przypuszczać, że czas dyktatury 
jest co najmniej niedaleki, 

Pierwsza wiadomość o dyktaturze nade 
azła z Faryża, Przyzwyczailiśmy się do 
tego, że do wiadomości paryskich nie przy- 
wiązujemy dużej wagi, bo dziennikarze 
paryscy lubią fabrykować sensacye, ale 
tym razem wiadomość tę trzeba już brać 
na seryo. Wynika to choćby stąd, że 
Francya ma teraz Bzczególniejszy intares 
w śledzeniu biegu spraw rosyjskich. chodzi 
jej przecież o miliardy, jakie pożyczyła ; 
nic dziwnego, że Francuri muszą się teraz 
dobrze informować, co się tam dzieje w 
Peterhofis, bo pomimo to, iż są gentel- 
manami, umieją szanować swoja pieniądze, 
awoje złoto, które im snadnie może prze: 
paść. 

Otóż z Paryża nadeszła wiadomość, ża 
w najbliższych dniach zostanie wielki ksią- 
żę Mikolaj zamianowany dyktatorem. ofi- 
cyalnego potwierdzenia tej wieści niema 
do dziá dnia,, ale jeat bardzo wielkie pra- 
wdopodobieństwo, że tak się stanie, Prze- 
cież doáé już dawno doniosły pisma an 
gielskie, zazwyczaj bardzo dobrze pninfor 
mowane, że wielki książę Mikolaj Mizoła- 
jewicz, był właściwie główną sprężyną 
tego szalonego kroku, którym była roz- 
wiązanie Dumy, że on to właśnie był tym 
złym duchem cara, który go do podpisa- 
nia dekretu rozwiązującego namówił. Mo- 
żna z tego wyciągnąć wniosek, że wpływ 
wielkiego księcia był decydującym, 8 za- 
pewne i pozostał nim dalej w Peterhofie. 
Llatego ta jest rzeczą bardzo możliwą, że 
właśnie ten carski doradca zostanie po- 
wołany do stłumienia rewolucyi, która 
wybuch nie z całą pewnością, pod ta, czy pod 
inną postacią. Jeżeli doszło do tego, to 
niema wątpliwości, co ta nominacya o: 
znacza, to wszystkie pogłoski o Iiheral- 
nych zamiarach Stolypina, jakie się wczo- 
raj pojawiły, warte są funta kłaków. Bo 
samo imię wielkiego księcia Mikołaja Mi- 
kołajewicza oznacza już samo w sobie 
program. Wiadomo przecie, że wielki ksią. 
żę był zawsze jednym z najżagorzalszych 
obrońców i kierownikiem reakcyi; wiada- 
man dalej, imie- 


kto się ukrywa za tem 
Kapelusze 
= Cylindry 


Z FABRYK 


niem: nikt inny, jeno Trepow, tyran i sa- 
trapa pierwszej wody. Co Trepow myśli 
o sytuacyi obecnej, podaliśmy we wcżo- 
rajszym telegramie. 

Ten kat, którego rządy zaznaczyły sie 
w Moskwie, podczas jego gubernatorawa, 
krwią i szubienicarni, odezwał się w spo- 
sób taki, jakby był conajmniej satrapą u- 
dzielnym gdzieś u Zulusów, a nia w Ro- 
syi, która już miała parlament. „Bawiliś- 
my się w znachorstwo polityczne — mó- 
wił Trepow do jednego z dziennikarzy — 
teraz będziemy rządzić pa maoskiewsku ! 
Ot, to się nadaje do naszej konatytucyi. 
Na szubienicach i w więzieniach, w lochach 
i katorgach skonału, co Europa nazywa 
rewolucyą| We krwi spławimy cały kraj, 
niech Europa wyje z oburzenia, my zro- 
bimy, co nam się podoba, po moskiawsku !“ 
Tak się odezwał Trepow. A że on tak 
myśli, więc taksamo myśli i wielki książę 
Mizołaj. 

Prawie ten sam tom przebija z okólni- 
ka, jaki nowy prozydent ministrów roze- 
słał do gubernatorów, a który podaliśmy 
wczoraj w telegramach. Stołypin poleca 
im z naciskiem, aby postępowali „energi- 
cznie", bo „rozruchy muszą być 
stłumione*. Wprawdzie jest tam 
wzmianka, że chodzi tylko o tych, którzy 
są „wrogami społeczeństwa:, ale my już 
wiemy, co znaczy taki okólnik, taka „za 
chę'a* najwyższa dla satrapów prowincyo 
nalnych. My wiemy dobrze, kogo te kró- 
liki będą uważać za wrogów społeczeństwa. 
Wrogami pokoju i spoleczeństwa są wla- 
śnie ci, którzy pragną Rosyę odrodzić i 
dla społeczeństwa stworzyć nową erę, ta 
są w opinii rządu wrogowie Można się 
spodziewać teraz dopi ro, jak będą hulali 
gubernatorzy, aby co da joty wypełaić 
„najwyższe* wskazówki. 

W każdym razie nie uda się łatwo dy 
ktałorowi, ani panu Stołypinowi przywró- 
cić w Rosyi porządku. Na razie panuje 
jeszcze względny spokój, a io, jak już 
wczoraj wyłłómaczyliśmy, jest łatwo zro- 
zumiałem. Ale manifest wyborski, skiero- 
wany wprost do narodu, głośnem się echem 
odbija w społeczeństwie t wytworzy prąd 
przeciwny, który zdruzgotać może plany 
Stolypina. Dwie bardzo ważne rzeczy po- 
ruszyli posłowie, zebrani onegdaj w Wy- 
borgu, w swoim manifeście. Wezwali 
naród, aby nie płacił podatków — to je- 
dno; a drugie, wezwali lud, aby nie da- 
wał rekruta. Te dwa wezwania z pewno- 
ścią nie pozostaną bez echa. Miliony, drę- 
czone na każdym kroku, łakiego wezwa- 
nia usłuchają 


Habiga, Plessa, 
Scotta, Chrystysa, 
Borsaliny, Pichlera 
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I cóż wtedy zrobi dyktator, co pomoża 
dyktatura ? 

Czy może odważy się wielki książę na 
to, aby przemocą ściągać podatki i gwał- 
tem zabierać rekruta? Chyba nie, ho to 
byloby dolewaniem oliwy do tego olbrzy- 
miega płomienia, jaki dzisiaj w całej Ro- 
agi goreje. Po tem wybuchnęłoby już z 
całą siłą powstanie. Już dzisiaj na wai 
rosyjskiej wrze, tak, że posłowia chlopscy 
boją się powracać do domu, bo nie są 
pawni życia. Mieli chłopom przywieźć 
wolność i ziemię, a nie przywożą nic! 
Samo ich zjawienie się na wsi wywoła 
rozgoryczenie, a jeśli chłopi dowiedzą, 
ża car ani rząd wołania ich nie usłuchał, 
to powstanie gotowe. 

1 w takich warunkach możnaby się od- 
ważyć na gwałty? Rosyd nie ma na tyle 
żołnierzy, iluby ich dyktator potrzebowal. 
Wojsko samo nie wystarczy do zdławienia 
rewalucyi, do zalania ognia, który na ca- 
łej przestrzeni imperyum carskiego wybu- 
chnie. Wprawdzie kamaryla liczy na to, 
że wielki książę Mikołaj jest wśród żol- 
nierzy osobistością podobno ogromnie lu- 
bianą; uchodzi on za żołnierza, pełnego 
wszystkich żołnierskich cnót. Ale pomima 
to zachodzi pytanie, czy dla miłości wiel- 
kiego księcia ustaną nagle i naraz wszyst- 
kie prądy rewolucyjne, nurtujące całe 
wojska. 

Dlatego kwestyi rosyjskiej nie rozwiąże 
bynajmniej dykłatura wojskowa. Rozwią- 
zanie to, wyjście z okropnego położenia 
jest tylko na jednej drodze, tej, którą 
wsknznł premier angielski, wołając one- 
gdaj na konferencyi międzypartamentar- 
nej: „Duma nie żyje — niech żyje Doma!“ 

Tylko tą drogą można dojść do spokoju 
w tem państwie, które dziś burzy się, a 
lada dzień wybuchnie z potęgą, jakiej 
świat nie widział jeszcze. U nus już wi- 
dać łuny czerwona, jakie się nad Rosyą 
unoszą; pożar więc jest i lada dziań sią 
przemieni w pożogę. 


Duma nie żyje — niech żyje 
Duma! 


Taki okrzyk zabrzmiał onegdaj na po- 
siedzeniu konferencyi międzyparlamentar- 
nej w Londynie. Nie wniósł go mładzie- 
maszek, lubiący wojować frazesami, ale 
okrzyk ten wyszedł z ust człowieka, który 
na swoicli barkach trzyma ster rządów w 
Anglii, poważny mat stanu, kierujący na- 
wą najpotężniejszego państwa na świecie, 
odpowiedzialny za każde awoje słowo przed 


Zdzisław ZDANOWICZ 


W KRAKOWIE, 
ulica Sławkowska L. 3.n 


całym narodem — wzniósł ga premier 
gabinatu angielskiego Campbell Banner- 
mann. Przez to właśnie, że okrzyk ten 
wniosła taka figura polityczna, nabiera fakt 
ten znaczenia olbrzymiego. 

I nic dziwnego. Anglicy nie lubią się 
unosić, leży to już w ich naturze, a jeśli 
się uniosą, jeśli wybuchną entuzyszmem, 
ta już trzeba rzecz breć na seryo, ho ob- 
jaw ten posiada już swe własne znacze- 
nie. Jeżeli wi,c Bannermann, który prze- 
cie także jest Anglikiem, zdecydował się 
w obliczu 600 delegatów z różnych państw, 
zebranych na konferencyi, wnieść taki o- 
krzyk, to głos jego zabrzmieć musiał pa 
tężnem echem w całym kulturnym świe- 
cie. Okrzyk ten w ustach premiera angiel- 
skicgo, był najbardziej stanowczem potę- 
pieniem rządu rosyjskiego. Bannermann 
mówil: 

„Nie mogę pominąć sposobności, ażeby 
w imieniu własnem, a także, jak pewny 
jestem, również w imieniu tego wielkiego 
zgromadzenia nie wyrazić radości z tego 
powodu, że widzimy tu dzisiaj przedsta- 
wicieli najmłodszego z parlamentów, Du- 
my rosyjskiej, — Obudzają w nas naj- 
głębsze zajęcia okoliczności, pośród któ- 
rych przedstawiciele Dumy zjawili się po 
śród nas. Dobrym to jest znakiem dla ru- 
chu raiędzyparlamentarnego i dla przyszło- 
ści Europy, że pierwszym urzędawym ak- 
tem parlamentu rosyjskiego w odniesieniu 
do zagranicy, jest wysłanie delegatów do 
pałacu Westminsterskiego, ażeby przyło- 
żyć rękę do urzeczywielniania wielkich za- 
sad pokoju i przyjaźni. Nie chcę komento- 
wać wiadomości, którą dzisiaj otrzymali- 
śmy (o rozwiązaniu Dumy. Przyp. Red.). 
Ani czas, ani miejsce nie są po temu apo- 
sobne. Nie mamy doslatecznych fnktów, 
ażeby usprawiedliwiać albo patępić. Ale 
to wolno powiedzieć nam, którzy nasre 
nadzieje pokładamy w systemie parlamen- 
łaruym: Nowa instytucye mają często 
chmurną, a nawet burzliwą młodość. Du- 
ma powstanie w tej, czy owej formie. 


Możemy zawołać z cala otwartością: „Du- 
ma nie żyje — niech żyje Duma !* 

a głos ten w Peterhofie musiał wy- 
wołać wrażenie, 


to nie ulega kwestyi. 


Mitość za więzienną kratą, 


Z tajemnic więziań warszawskich. 
—— le" 


— „Pod nomier*, „pod nomier" — 
rozległo się głośno nawoływanie at'ażni- 
ków na obszernym korytarzu więzienia. 

— Teraz kobiety, mężczyźni do „nomie- 
row.“ 

I umilkły gwary rozmawiających męż- 
czyzn różnego wieku i warstw spolecznych, 
a wzamian wzmógł się halaa wywołany 
stąpeniem mnóstwa ludzi, dążących pos- 
piesznie do cel więziennych. 

Kilku strażników nagliło do pospiechu 
opóźniających się maruderów, a po nie- 
długiej chwili na korytarzu zaległa cisza, 
przerywana ciężkiem stąpaniem strażników 
i zgrzytem zamykanych na klucze drzwi 
ad cel więzienia. 

Gdy wreszcie mężczyźni uniknęli z ko- 
rytarza, strażnik atworzył drzwi jednej z 
cel, na korytarz wyległo kilkadziesiąt ko- 
biet, również z różnych warstw społecz- 
nych. Kobiet tych było okolo czterdzieści, 
Znajdowały się między niemi zwykłe uli- 
ezniee miejskie, byly i starsze megiery z 
piętnem opilstwa na nabrzmialych policz- 


Przecież pochodzi on od urzędowej Anglii, 
Bannerman zaznaczył wprawdzie, że jako 
premier Anglii nie maże krytykować lub 
usprawiedliwiać rządu rosyjskiego, ale ten 
krótki, a tak dosadny treścią okrzyk, mó- 
wił za niego, co myśli o rządzie carskim. 
A myśli tej przyklasnęło z calego serca 
600 delegatów wszystkich państw, 600 
przedstawicieli najrozmaitszych narodowo- 
Ści, cały kulturalny świat! To wystarcza. 
Nie można było dosadniej plunąć rządowi 
i kamaryli carskiej w twarz, jak to zrobił 
Bonnerman, a raczej przez jego usta An- 
glia cała, urzędowa i nie urzędowa. 

dak ta pigułka smakowała w Pelerhofie 
— niewiadomo. 


Sprawa polska 
po rozwiązaniu Dumy. 


Warszawa 25 lipca. 

Ogólnym tematem rozpraw wśród pu 
bliczności i w prasie jest obecnie pytanie, 
Jaki przewrót sprawadzi rozwiązanie Dumy 
w naszem życiu politycznem. Jest to dla 
nas kwestyą pierwszorzędnej wagi, bądź- 
cobądź bowiem w czaaach ostatni:h zdo- 
łaliśmy zająć w ogólnym ruchu wolnościo- 
wym w Rosyi stanowisko poważne i sta- 
uowcze. 

Pozytywnej odpowiedzi na pytanie, co 
będzie teraz, nikt dzisiaj jeszcze dać nie 
jest w stanie, Jedno tylko wiemy napewno, 
że spada na nas nowa, ciężka próba. 

Właściwie w powszedaich stosunkach 
nie powinna zajść Żadna zmiana, manifest 
carski bowiem zaznacza wyraźnie, że u 
stawy i prawa, nadane po manifeście kon- 
stytu yjnym, zostają wszysłkie w mocy. 
Ale ponad sytuacyą panuje obecnie zna- 
mię ruchu i wrzenia. To, co się dzisiaj 
dzieje, nie jest przecież niczem innem, jak 
tylko walką prądów, która zwykła się o- 
bjawiać w kształtach bardzo rozmaitych, 
a przedewszystkiem bezwzględnych. Jest to 
położenie, w którem zdobyć się num trze- 
ba ma możliwie wysoki stopień rozwagi 
uczuć i czynów. 

Rozwiązania Dumy nie stwarza dla nas 
zawudu w naszych dziejach, w naszych 


kreślonem stanowisku, wreszcie podlotki 
szesnaście i piętnaście łat liczące. Kobiety 
rozbiegły się po obszernym korytarzu. 

Jedne zniknęły za drzwiami w końcu 
korytarza, inne przechadzały się po dwie 
lub więcej, inna wreszcie w nielicznych 
supkach prowadziły dość ożywione ro- 
zmowy. 

Przy drzwiach otwartej celi stanęło 
dziewczę młode, lat około ośmnastu, Kru 
cze jej sploty i takież wielkie oczy odbi- 
jały się od bladej, zmizerowanej, miłej 
jej twarzyczki. Ubiór na niej możnaby 
nazwać słarannym, gdyby na ciemnej jej 
sukni nie odbijało się piętna więzienia. 
Stała zamyślona, gdy naraz zwróciła wzrok 
na idącego człowieka młodego, niosącega 
spore naczynie z gorącą wodą. 

Dziewczyna szybko wbiegła do swej 
celi, a po chwili stanęła w drzwiach, 
trzymając w ręku metalowy imbryczek od 
herbaty i gdy młady człowiek przechodził 
tuz obok, nieśmiałym miękkim głosem 
poprosiła a udzielenie jej szklanki gorą- 
cej wody. Młodzieniec z całą gotowością 
nalał wrzątku w imbryczek dziewczęcia, a 
korzystając z nieobecności strażnika zapy- 
tał : 

— Pani dawno w więzieniu? 
— Dziś tydzień jak mnie z domu za- 


kach, żekraczki, młode dziewczęta a nieo- | brali. 


rachubach na przyszłość, nie zmienia w ni- 
czem naszego zasadniczego stosunku do 
pzństwa. Liczyliśmy zawsze tylko na sie- 
bie, na nasze narodowe siły, budowaliśmy 
nadzieje nasze na faktach, które pozostają 
faktami z Dumą i bez Dumy Autonomia 
naszego kraju jest dzisiaj konie- 
cznością, której najbardziej rawęt zacięci 
nasi wrogowie zaprzeczyć nia mogą 

Praca nasza i walka nasza o narodowa 
prawa musi się dziś przystosować do wa 
runków zmienionych. Ale tak przystosowy- 
wała się nieraz, świadcząc zawsze o ży 
wotności narodu 1 o trwałych, niewzruszo- 
nych podstawach jego usiłowań. Ta praca 
i walka pozostaja zreszłą we wszelkich 
warunkach jedną, zmieniają się tylko jej 
postacie. I jedne pozostają jej cele, które 
wcześniej czy później urzeczywistnić sią 
muszą. 

Bez kwestyi przewrót, dokonany w nie- 
dzielę w Petersburgu, odbije się w różnych 
kierunkach naszego życia. Zmienią się nie- 
wątpliwie, bo zmienić się muszą sposoby 
politycznego działania. Kwestya, która w 
cstatnich czasach najbardziej nas obcho- 
dziła, kwestya autonomii, której potrzebę 
i niezbędność, a nawet konieczność wy- 
kazaliśmy w Dumie dowodnie, musi z ko- 
nieczności zejść na dalszy plan. Ale za to 
realniejszemi ataną się sprawy, uważane 
przez wielu za drugorzędne, jaka pocho- 
dzące od autonomii. Tak naprzykład kwe- 
stya samorządu miejskiego i ziemskiego 
Piekącą potrzebą staje się ostatecrne upo- 
rządkowanie kwesłyi azkolnej wobec tego, 
że niema nadziei, aby ją przy pomocy 
Dumy przeprowadzić się dało. Na porzą- 
dek dzienny przychodzi również kwestya 
agrarna, którą już teraz gruntownie i w 
wielkim stylu sami musimy przeprowa- 
dzić. 

To byłyby i są rozmyślania tylko. Bo 
oslatecznie wszyscy musimy się zgodzić na 
to, ca już pisałem we wczorajszej kores- 
pondencyi, że jutra jest niepewne, że 
bądź co bądź stoimy w obliczu najkar- 
dziej zagadkowej przyszłości, jaką tylko 
dzieje zgotować nam mogły. 

I na jedno przedewszystkiem musimy 
zwrócić uwagę. Jak się zdaje, rola stron- 


— (zy towarzyszka parlyjna? socyali- 
stka — reszty rozmowy nie można była 
dosłyszeć, gdyż w tejże chwili trzy dzie- 
wczęta przechadzające się razem, wszczę- 
ły między sobą kłótnię i potok wyraysłów 
i klątw drących się na całe gardło lada- 
cznie, zagłuszał słowa rozmawiających. 
Kłótnia ta wkrótce zamieniła się w walkę. 

Szarpiąc na sobie odzież rzucały się 
sobie do oczu, darły się za włosy, wrze- 
szcząc ca im sił atarczyło. 

Na bałas i wymysły zapaśniczek nad- 
biegło kilku strażników i przy pomocy 
pięści osłudzili nieco zapał walczących i 
wszystkie trzy zapędzili do celi, pozbawia- 
jąc je za karą dalszej przechadzki. 

Młodzieniec z wrzątkiem padążył do 
swojej celi, przywołany strażnik otworzył 
drzwi zamknięte, poczem zamknął je z 
powrotem. 

Nazajutrz znów w porze przechadzki 
kobiet, ten sam miody człowiek niósł z 
kuchni gotawaną wodę. 

Dziewczę o czarnych splotach i oczach 
przechadzało sią z jakąś drugą panienką 
równą jej wiekiem. 

Młodzian widocznie jej szukał. Niesione 
naczynia postawił na podłodze, a pozdro- 
wiwszy znajamą, wydobył z kieszeni ża- 
kietu gazetę i wręczył jej, mówiąc „dzi- 
siejszać,.. 


F 


loryańska 29 Świeże kwiaty, bukiety i wieńce 
w Krakowie 7 własnego zakładu ogrodniczego K, Miciński. 


poleca Szanownej 
P. T. Publiczności 


nictwa konstyłucyjno-demokrałycznego w 
Jłosyi jeal na razie skończona. Nie ulega 
taż wątpliwości, 


w przyszłości tego znaczenia, jakiem się 


niedawno cieszyło, że — i to jest najpe-; 


wniejsze, rozazczepi się na dwa odłamy, 


ich stosunki międzynarodowe tak ryzyka 


i wny, jak czynne mieszanie się do wewnę 
że nie odzyska już ono) 


trznych stosunków sąsiedniego państwa. 
Swoją drogą nie wyłącza to możliwości, 
że z Berlina, czy 2 Norwegii, gdzie przed 
kilku jeszcze dniami bawił cesarz Wilhelm, 


z których jeden pociągnie na prawa, drugi i nadeszlo przyrzeczenie moraluego poparcia. 


na lewo 
najmniej, dopóki sytuacya się nie wyjaśni, 
błędem hyłoby jakiekolwiek uzależnianie 
nuszej polityki od polityki kadetów. Bn 
to uzależnianie w ostatnich czasach dało 
się silnie odczuwać. 

Zresztą — trudno się u nas bawić w 
proroka. Życie dzisiejsze w Rosyi obfituje 
w lakie niespodzianki, że absolutnie nie- 
ma rzaczy, o której moglibyśmy powiedzieć, 
że jest nieprawdopodobną. Żyjemy w 
przededniu wielkiej chwili, w której się 
może losy Europy całej zaważą na szali, 
a jednak nie możemy powiedzieć, eo na- 
stąpi jutro. To jedno tylko wiemy, że 
trzeba iść z prądam czasu, a nie przeciw 
prądowi. Wasz. 


Interwencya. 


Prasa całego świata rozpisuje się dzisiaj 
szeroko o rozwiązaniu Dumy i w najroz= 
maitszy sposób tłómaczy sobie motywy, 
które w tej sprawie odniosły w stanowczej 
chwili zwycięstwo w Peterhofie. Pojawiły 
sią więc i teraz ua nawo pogłoski o wply- 
wach cesarza Wilhelma i o interwencyi 
miemiecko-austryackiej, Głoszą, że przed! 


Stąd irzehaby wnosić, że przy- | W każdym 


razie zasługuje na uwagę 
twierdzenie „Berliner Tageblattu", czerpią- 
cego kiedy niekiedy natchniania z herliń- 
akich kół rządzących, że pogłoska o „taj- 
nych układach" zdaje się jednak być czemś 
więcej, niż prostą kaczką dzienniknrską 

Eoergiczniej jeszcze. niż niemiecka, pro- 
testaje prasa austryacka i to zarówno o- 
ficyalna, jak i nie zależna przeciwko pod- 
suwanemu Austryi zamiarowi tłumienia 
w towarzystwie Niemiec rewolucyi rosyj 
skiej. Protesty te zresztą są już z tej 
przyczyny zbyteczne, że chyba nikt nie 
przypuszczał na meryo, aby skolatana we- 
wnętrznymi kłopotami Austrya, odważyć 
się chciała i mogła na tak niebezpieczną 
w danym razie awanturę, 

Wszelkie więc prawdopodobieństwo zda- 
je się przemawiać tylko za tem, że 
Europa, nie wyłączając Niemiec i Auatro- 
Węgier, w apokoju przyglądać się będzie 
dalszemu rozwojowi wypadków rosyj- 
skich. 

Mało też jest prawdopodobna wersya, 
że kapiialiści zachodnio-europejscy odmó- 
wią dalszych pożyczek biurokratycznemu 
rządowi rosyjskiemu. Najpierw bowiem ka- 
pitalisci nie kierują się w swych opera- 
cyach idealnymi względami, Powtóre żaś 


rozwiązaniem Dumy odbyły się tajne ukla- | Europa znajduje się wobec Rosyi w po- 


dy z Niemcami i z Auatryą, które przy- 
rzekły swą pomoc w razie wybuchu re- 
wolucyi w Rosyi. 

Urzędowa i pół urzędowa prasa niemie- 
cka zbija kategorycznie te pogloaki, szu- 
kając ich źródła we wzrastającej w całym 
świecie miechęci do Niemiec i chęci ich 
dyskredytowania w oczach narodu rosyj 
skiego. Wszelkie zań prawdopodobieństwo 
zdaje ię przemawiać za tem, że zaprze- 
czenia te są przynajmniej da pewnego 
slopnia szczere. Trudno bowiem przypu- 
szczać, aby Niemcy, bez naglącej potrzeby, 


zdobyły siç na krok już ze względu ma | 


m c a 

Dziewczę skwapliwie chwyciło gazetę i 
i ukryło ją w kieszeni aukni, a podając 
drabną dłoń młodzieńcowi, wyrzekło : 
dziękuję serdecznie, dziękuję. 

"Towarzysząca dziewczęciu rówieśniczka 
odsunęła się, a para młodych ludzi wszczę- 
ła między sobą rozmowę, którą po nie- 
długiej chwili przerwał strażnik dyżuru- 
jąey na korytarzu i ofuknął młodzieńca, 
łe włóczy się podczas przechadzki ko- 
biet. 

Od chwili poznania się dwojga młodych 
ludzi tak się jakoś składało, że w czasie 
przechadzki kobiet młodzieniec nasz znaj- 
dował się nu korytarzu i codziennie kilka 
chwil mógł » młodą brunetką pogwa- 
rzyć. 

Strażnik patrzał na lo przez szpary, a 
ruzu jednego, gdy mloda brunetka wezwa- 
ną byla do kancelaryi i później wracała, 
młodzieniec również tam wezwany, apot- 
kał się z nią w przedsionku i tam bez 
przeszkody oboje dość długo z sobą roz- 
mawiali. 

Cisza panująca dozwoliła słyszeć ich 
rozmowę. 

On zapewniał ją, że z całem bezpie- 
czeństwem może mu list powierzyć, a on 
wręczy jej jutro odpowiedź. 

— Ja za to odpowiem — mówił — a 


(ze-SU-CZ4 


=" prawdziwa da nabycia w ma- 


łożeniu owego gracza, który podwajać 


musi bezustannie stawkę, aby nie stracić 
na zawsze sum już EE 


Z Bochni pianą nam: Ulewne desrore, ja- 
kie znowu nawiedziły nasz powiat w ubie- 
gym tygodniu, apowodowały wylewy, gro: 
je jeszce od poprzadniob. Gośoińca na 
ch przestrzeniach popante, a Raba 
yła wiele mostów. 


możesz mi pani zaufać, żecię nie zdradzę 
odpowiedzialność na siebie przyjmuję. 
— Nie, panie Aleksandrze, na ta przy- 


W zearłym tygodniu umarł tutaj Tytas 
Meysner, wiceprezesa Rady powiatowej i za 
wołany goapodarz. 

Bawi? tu delegat krajowej dyrekcyi akar- 
bo radca Kuczkiewiez, który parę dni przed- 
tm zlustrował zarząd i kopalaig w Wialicz- 
oa Podobnie jak w Wieliczce badal bardzo 
starannie stosunki materyalne górników. 

W ubiegłą sobotę odbyło się nadzwyczaj 
lne zgromadzenia Tow. młodzieży pol 
„Zmioz”*, które uię coras piękniej ros- 
wija i ma już za nobą bardzo ładną kartę 
obfitej w owooa dzialalności. Z powoda ra 
sygoacyi p. Władysława Skoczylasa wybrano 
prezesem p. Stanisława Warcholika, słucha: 
cza praw. 

Z Tarnowa piszą nam: Z końcem ubie- 
glego tygodnia wyjechała du Wiednia depu- 
tacya, złożona z pp. Goldhammera, wicebnr 
mistrza, asaesora Rypuasyńakiego i budowni- 
czego miejakiego Zaremby. Depntacyg pro 
wadził poseł Baltaglia. Celem depntacyi by- 
ło przedłożenie Isbie prośby o budowę gma- 
chu dia sądn obwodowego i o roznkarsenie, 
wzęłądnie przebudowanie dworca kolejowe- 
RO, z nwzglądnieniem przystanku na przed 
mieńcin Grabówce. Koszta rozuzaraenia dwor 
ca obliczona na 900.000 koron. Ni 
mówiąc, żałować trzoba, še deputac: 
wspomniala nio o gimnazyach i nauczyciel- 
akiem seminarynm męskiem, bo te rzeczy 
również należsło — mołe przed innemi — 
uwsglądnić, 

Kursa ogrodnicza dla asini zapocząt- 
kowane przez zarząd ogrodów ka. 
ków w Gumai h pod Tarnowem, 
niam Towarzy groduicnego zostały o 
bacnie rozaserzone. Zarząd przyjął więcej u- 
kwalifikowanych uczenio, którym tarnowskia 
Towarzystwa ogrodzioze udzieliło atypen- 
dyów po 80 kor. mi cznie. Żywimy tak 
nadzieję, ża Wydzial krajowy poprze nsilo 
ia Towarzystwa i jednostek wydatoą aub- 
wencyą. 

Z Jarosławia plszą nam : 

Widownią brutalnego napada było miasto 
nasze w dnia 26 b. m. Na p. Leona Mar- 
gia, redaktora miejscowego czasopisma, gdy 
miedr al w cukierni pijąc kawę, napadł z 


nienacka z tyłu porucznik 90 pp. Jan Ro- 
lińaki i czynnle znieważył go, poczem, 


ljego końcu, oka w oko apotkała się z pa 


nem Aleksandrem. 
— O, jakto dobrze, że panią spotkałem, 


staċbym nie mogła! Pan miałbyś jeszcze miałem prosić atrażnika, byśmy się mogli 


za mnie cierpieć. O nie, nigdy! Ach! gdy- 
bym miała to przeświadczenie, że list doj- 
dzie nie czytany | 

— Dojdzie, za to pani ręczę 
wiadź pani otrzymasz. 

Idący atrażnik szorstkiemi sławy przer- 
wał rozmowę dwojga młodych ludzi i na- 
glił do szybkiego powrotu da cel, gdyż 
niezadługo nadejdzie naczelnik. 


Jakiś czas jeszcze znajomi spotykali się 
codzień na korytarzu więzienia. 


Poczta urządzona przez pana Aleksan 
dra działała znakomicie, panna Wanda 
prawie co dzień pisywała do rodziny i o- 
trzymywała odrowiedzi, a wdzięczność jej 
dla przyjaciel: rosła z dniem każdym, 
Znalazła w nim prawdziwego opiekuna. 

Pewnej niedzieli, około pierwszej po 
północy, przeszło stu pięćdziesięciu wię- 
źniów wysyłano na „transport“. Od go- 
dziny dziesiątej wieczorem ruch na kory- 
tarzach panował niezwykły. 


Panna Wanda wezwała strażnika, by 
jA z celi wypuścił, a idąc w głąb koryta- 
rza, nieopodal drzwi znajdujących się na 


i odpo- 


gazynie towarów wschodnich 


zabaczyć. Ostatni dzień widzimy się tutaj, 
droga pani Wando. Jutro mam być wol 
nym, rodzina złożyła za mnia kaucyę. 

Dziewczę obiema rękami ujęła dłonie 
młodego człowieka i zbolałym drżącym 
glosem zapytała: „więc się razstaniemyf* 

— Tak, droga, lecz twoim hędę na za- 
wsze, Ach gdybyś i ty wolność odzy- 
skała ! 

— Gdybym chciała, jutrobym stąd wy- 
szla. 

Trzymają mnie, bo chcą bym wydała 
wapólnika kiednego Władysława, jak wiesz 
na śmierć skazanego. Ala ta nigdy nie 
nastąpi. Miałażbym zdradzić brata mojej 
serdecznej przyjaciółki? Toż ta niemo- 
żliwe. 

— Niechże Róg broni! Odsuń pani ta 
ką myśl od siebie. Raczej śmierć niż zdra- 
da. Pocierpisz jeszcze miesiąc, dwa, w koń- 
cu muszą cię uwolnić. — Masz pani jakie 
zlecenia do swej przyjaciółki. Jutro mógl- 
bym być u niej. 

— U niej” Alboż pan ją znasz? 

— Nie, nie znam, lecz czegóżbym dla 
ciebie, droga, nie uczynił. 


Oryginalna chińska ręczna tkanina z surowego jedwabiu, na kostyumy męskie 
i damskie, ubranka dziecinne i płaszcze nadzwyczaj trwała znakomicie piorąca się 


Dr. Nieć i Ska, Kraków Rynek gł. 25 


Tamże bezy bośniackie ręcznie tkane od 35 ct. za metr i jedwabie wschadnia 


nim nlespodzianie napadnięty mógł przyjść 
do mieble, oddalił się z cukierni. Niebawem 
wracał Margel do domu. Roliński z innymi 
oficerami stał na ulicy i znowu lżył Mar- 
gla. Wtedy ten przystąpił do Rolińskiego i 
również obsypał go obelgami. Roliński do- 
był szabli, Marge! zań rewolweru, strzał ja- 
doak zawiódł, Oficerowie z szablami rzucili 
się na Margla — ten jednak akryl nię w 
pobliskiej kamienicy. Wysłano zaraz żandar- 
meryç do wyśledzenia Í aresztowania Mai gia 


który jednak sam zgłosił mię do anda; po 
przesłachanin pozostawiono go na wol- 
ności, 


Dyrekcya Szkoły zawodowej przemysłu 
drzewnaga w Zakopanem ogłaczn, że wpisy 
do tutejszego zakładu odbędą się dnia 29, 
80 i 81 sierpnia br. Warunki przyjęcia: 1. 
nkańczony 13 rok życia; 2. ukińczona szko 
ła ludowa; 3. włanne utrzymanie. Pray wpi- 
mie należy przedłożyć : 1. mutrykę; 2. onta- 
tnie świadectwo askolne. Krajowoy nieztzają 
przy wpisie 2 korony, obeokrajowcy 200 
koran rocznie w półroczaych ratach z góry. 

2 Zakopanego. (Stan powietrza). Stan 
powietrza od 16 lipca do 31 lipca adącznie: 
Cidnienie barometryczne 691'8—6988, W 
czazokrenie tym, mieliśmy cztery dul da- 
azezo — dnia 20, burzę z grzmotami i pio- 
runami. Upały dociodzily począwszy od 20° 
Cels, do 34° Oels. w cieniu natomlast 
noce od 9° do 10'6 Cela. Zatem średnia 
temperatura dzienna w tym czasie wynosila 
17:4* Cela. w cieniu. B. 

fary ploruna. Podczau onegdajazej aza- 
lonej burzy w Mrystynopola kolo Skolego 
nderzył piorun w gromadę pasących aig na 
pastwisku koni i zabił 5 z nich, wyrządzając 
szkodę na blizko 1000 koron, 


Co słychać 
w mieście? c. 


KALENDARZYK. 

Dulá w piątek Natalii, — Jatro w nobotę 
Innocentego. — Pojutrze w niedzielg Marty i 
Berafina. 
—— 


— Dobrze, jutro dam panu list do 
niej. 

Nazajutrz rano pan Aleksander żegnał 
pannę Wandę. Słów ich rozmowy dosły- 
azeć nie byla można. Żegnali się czule, at, 
jak zakochani. 

Młodzieniec waunął w kieszeń żakietu 
list, który mu wręczyła dziewczyna, uści- 
anęli się za ręce i mężczyzna opuścił mu 
ry więzienia, przyrzekając strapionej dzie- 
wczynie, iż niezadługo znów się z nią zo 
baczy. 

W parę dał polem znajomą naszą we- 
zwano do kancelaryi, skąd pad konwojera 
adprowadzona ją do izby badań 

Tam przewodniczący urzędnik, siedzący 
za stolem w towarzystwie dwóch młodszych 
stopniem, rozpaczął badanie młodego dzie- 
wczęcia. 

Po kilku zadanych jej pytaniach przyci- 


snął dzwonek, stojący na stole, a na od-f, 


glan dzwonka drzwi, blachą okute, od przy- 
leglego pokoja rozwarły się na oścież i da 
sali badań wszedł pod strażą żołnierzy 
brat przyjaciółki naszej nresztantki, 

— Czy jeszcze pani obstajesz przy swo- 
jem, że ta nie on? zapytał przewodni- 
czący. 

Dziewczyna oniemiala. Szeroko rozwar- 
temi oczami patrzyła na prowadzonego 


Krakowianka, 


czekolada mleczna 
na sposób szwajcarski Własny 


Piątek. 


Teatr miejski: „Lysiatrata', operetka w 
3 skt. Pawła Linekiego. Po raz I-szy. 

Tentr ludowy zamkniąty. 

Przedstawienie w taatrza 
w parku krakowskim. 

ab. 

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej od- 
była wczoraj posiedzenia pod przewodni- 
etwem r. m. dr. Domańskiego w ohaeności 
prezydenta miasta 

Między Innemi gekcya obradowała nad pi- 
smem Seanatn akademickiego Uniw. Jag. o 
odstąpienie placu Aryańskiego na cele kli- 
niki chorób nerwowych i umysłowych I u- 
chwaliła odpowiedzieć Senatowi Akad., że 
Gmina nie jest w możności odstąpić placu 
tego ze wzglgdn na jego wartość i znacze- 
czenle dla rozwoju miasta i potrzeb ekono- 
micznych Gminy w przyszłości, atoll Gmina, 
uznając doniosłość taklego zakładu, jak kll- 
mika pnychiatryczna dla mlasta i dla Uni 
werzytetu, akłonną będzie poprzeć podjęte 
dla tego celu usiłowania i przyjść z pomocą 
przy zakupnie gruntu pod tę kllnikę, Wre- 
szcie Jekcya zezwoliła na budową azęści ka 
nalu o większym przekrojn w ulicy Krowo- 
derskiej za wałem. 

Znaczna kradzież. Do mieszkania p. Lio- 
denbergera, kelnera, zamieszkałego przy nl. 
Miedznch, włamali się nbiegłej nocy niewyśle- 
i skradli na azkodę p. L. 
k damaki z lańcuszkiem warto- 
dci 800 koron, torebką prdróżną wartcóci 
300 koron, branaoletką złotą za 40 koron 
i pakiet se arebrem, wartości 400 koron. 
Jako podejr ch o tę aprawkę aresztowano: 
Józefa Rodmana z Krakowa, Józefa Zwoliń- 
ukiago z Ochodzowa i Jana Kanię 8 Boro- 
wa, z których pierwsi dwaj spali owej nocy 
na wozie w godworcu tego domu, a Kania 
na strychu. 

Uczta hez zapłaty. Genowefa Godzikowa 
wrat une twą kumoszką przyszły wo środę 
do reatauracyi p. Ronego w Rynku główn 
i wnet ohbatawiły mię rozmaitymi przysmaka- 
mi a mięsa | nabiała, a jedzenie często przy 
plisły piwem Gdy najadłazy sią do syta i 
wypiwaty po 5 bomb piwa chciały się oddalić, 
wówczas grzecznia poproszono je o zapłatę 


„ Rozmaitodci” 


mężczyznę, gdy naraz tuż za nim i za ol- 
nierzami ukazala się postać Aleksandra. 
Przybliżył się on do stołu za którym sie- 
dzieli urzędnicy śledczy — skłonił się im 
i położył przed nimi list, klóry mu, przy 
pożegnaniu wręczyła Wanda. 

— Oto dowód twojej przewrotności, a 
jego winy, tego się chyba nie zaprzesz. A 
wskazując na Aleksandra, rzekł dobitnie: 
oto świadek, do któregoś mówiła. 

Dziewczyna, jak skamieniała, błędnym 
wzrokiem wadziła po obecnych, wreszcie 
padła zemdlona. 

Wprowadzony mężczyzna syknął przez 
zęby : „O. podły szpielu*. — Szpicel skło- 
nil się urzędnikom, spojrzał na leżącą dzie- 
wczynę i opuścił salę. 

Przyprowadzonego mężczyznę slrażnicy 

odprowadzili do więzienia, vemdloną dzie 
wczynę zniesiono na dół. 
W kilka dni potem obłąkaną Wandę, 
ubraną w kaftan ze związanymi rękawami 
na placach, karetka więzienna adwiozła 
wśród nocy do szpitala obłąkanych. 

Pan Aleksander znów rozpoczął pracę 
w celach więziennych. 


KONIEC 


wyrób 


Największy wybór cukrów i czekoladek Poleca 


wa zjedzone i wypita. Okazało się jednak, ża 
kumoszki nie mają ani centa przy dasty. 
Spowodowano więc ich przyuresztowanie, co 
tak ja dotknęło, ża przez całą drogę, wy- 
zywały policyę m wszystkim szynkarsom od- 
grataly sie, „re wnet przyjdą takie czany, 
kiedy szynkarze będą mnsieli za darmo da- 
wać jeść i pić * 

Spat na ulicy. Czwartkowej nocy areasto - 
wano Andrzeja Urbañczyka, 26 letniego go- 
apod:rea z Morawicy, który w atanie pija- 


nym leżał na chodniku na ul. św. Kata- 
rzyny. Gdy go siójkowy obndxił i wezwał, 
aby się udał do swego miesskania, Urbań- 


czyk począł się dobijać gwaltem do abrego 
mieszkania, przez eo obudził wazystkich 
mieszkańców domo, 

Chciał alą uraczyć cudzymi pleniądzmi. 
Do re;tauracyi p. Poliaka przy Placu Matejki 
przybył niejaki Stanigław Dredal z Gorlia, 
mimo młodego wieka nie cieszący się jnż do- 
brg opinią 1 zasiadł do atola w zamiarze 
uracrenia sig piwem, wędlinami I t, p. do- 
brami rzeczami. Chcąc zaś reatauratora u- 
pewnić, o zapłacia napitego, wyciągnął s kie- 
areni 10 marak w złocie, To wsbudziło po- 
dejrzenie szynkara, który dal znać o tem 
policyi. Badanie wykarało, że Dredal ze 
swymi dwoma towarzyszami , Wladkiam i 
Btańkiem* «nalari na Placu Matejki pugila- 
rea ze sporą kwotą, którą się podzlelili. 

Zbiegła ad swego męża. P. Haja, ku- 
p'eo w Dohozycach, doniósł krakowskiej po- 
liogi, te onegdaj zbiegła od niego jego wla- 
ana żona Jolia H zabrawsny z domu 60 
koron i trochą bielizny. Poni. J. H. ku- 
piła jeszcze przed a i giko moi- 
hową od Wiktoryi Nasembod, jest wigo po: 
dejrzenie, ła pod tem nazwiskiem udala aig 
da slużby. 

Fufarek za zaufanie. We ozwartak rano 
przybył do Krakowa Alojzy Pomianowski, 
klagarz z Ja wntępnjąc za interesem do 
Gazowni miejskiej, oddał jakiejś kobiecie dla 
potrzymania awój knf:rek u ubraniem i bie- 
lizną, 

Pa chwili, gdy wyszedł, przekorał się, że 
nigdzie niema acl kohiety, ani jego kuf rka. 
Dontósł o tam natychmiast policyi, która za- 
jua się wykryciem złodziejki. 

Schwytana na gorącym uczynku. Ma- 
ryanna Nowak e Marany Doloej, słażąca u 
Jakóba Goldhergera, knpoa pray ul. Józefiń- 
akiej, kerzystając z nieobecności awego abla- 
kudawey, otwarła zamkniętą szafę i x wo- 
recska, w którym sig znajdowała znaczna go- 


tówka wydobywała pienią Włańnie w 
chwili, kiedy wydohywazy garść pieniędzy, 
obcisła je schować do kleszeni — nadszedł 


kupiec. Przy rewidowaniu xnaleziona w siem- 
niku Maryi kilka koron, 3 pakiety cukru, 
oukierki, kartki s widokami i talię kart do 
grania. Wierną ałażącę oddano w ręce po- 
lioyi. 

Sprytny aszuat. Salomon Kluger, snany 
w Podgórzu jako niepoprawny azachraj i 
oszust — nrządza awe podróże ten apo- 
nòb, de płaci bilet do nmajbliżozej ataoyi, 
a potem jedsie kilka mil dalej. 

Przed kilku dniami goate? znów przytrzy= 
many ra taką jazdą. Kupił woble bilet z 
Wielkich Dróg do Skawiny, a przyj chał at 
do Podgórza. Od szeregu lat leżą na niego 
za podobca osznatwa aądowne doniesienia, i 


„|nie można go było znaleść. 


Ostatecznie w Podgórzn został przyare: 
artawany, gdzia odpowie za wazystkia awoje 
i. W aresztach zachowuje się Klager 
nis, bo sam się tłnoze i więźniów na- 
mawia do robienia balten. 

Za wiele szynków. Zamieściliimy praed 
kilku dniami notatkę, ża na Półwsiu Zwi 
rzynieckiam ma powatać nowy wynkynk wó- 
dek, zupełnia niepotrzebny, bo azynków jeat 
tam za doża, Na tę notatkę nadesłali nam 


Adam Piasecki 


Kraków, Długa 1. 10, 
Floryańska l. 2 (Hotel Drezdeński) 


+ 


pp. Rosentwsig i Keb, o których nawiasem 
mówiąc, w notatce naszej nia było nawet 
wzmianki, sprostowanie na podatawia Š 19, 
które umieściliśmy. Dzisiaj jadnak musimy 
dodać kilka ałów sprostowi do aprasto- 
wania pp. Rosenaweiga i Kela. 
Przedewszyntkiem podtrzymnjemy twier- 
dzenie, że Gzynków w Półwsin Zwierzynie 
ckiem jest absolutnie sa dnżo, bo ratem 10, 
nie 3, a to właściwych rynków 5, kawiar- 
ni, w których sprzedają spirytualia — piąć, 
u nadto jest kilka sklepów, kióre aprzedają 
upirytuniia w zamkniętych naczyniach. Że 
wiąc nowy n5zynk jest zupełnie zbyteczny, 
to widoczne; wystarczy przypomnieć, że na 
800 głów przypada w Półwain jeden szynk. 
To już zadnżo. Zresztą nia tylco my wey- 
waliśmy ataroatwo, aby już nie ndrielało kon- 
caayi na nowy nzynk, bo oto dowiadujemy 
że w aprawie tej wniosło do 6. k, sta- 
rostwa podanie niedmiu najpowadniejszych 
radców gminaych, a to ksiądz prałat Romu 
ald Bohwara, poseł Wojtyga, apiakars Żu 
rowski, właściciele realności pp. Dudek, Ko- 
pozyńuki,Starski i Peller. Do pod: 
lączyli aig jeszoze ka. 
Chudzikiawicz, Fr. Jaliani, właściciel fabryki, 
Emil Lewicki, a nadto bliako 300 obywateli 
zwierzynieckich, Mamy nadzieją, że o. k. ata- 
rostwo uwzględni prośbę radnych i tyla o- 
hywateli i nie udzieli koncesyi na nowy wy 
wódek, który, jak nam donoszą, ma 
powatać tuè obok drugiego azynku i naprze 
ciw pontarnnku #andarmeryi i nrzędu gmin 
nego. Do tago chyba o. k. atarostwo nie do- 
puści, tambardriej, że w podaniu wyłańkaro- 
niej przycayny i udowodniono, 
azynków w Półwnin jnż nie po- 


Regulacya Wisły. Komisya szacunkowa 
gruntów i realności, które mają być wywła: 
azczcne pod budowle ochronne na prawym 
brzegu Wisły i potoka „Wilgi“, rozpoczęła 
czynności awoje we środg dn. 25 b. m. Ko- 


mlsyi przewodniczy  koncepiata starostwa 
podgórskiego Dr. Stanisław Wysocki. W 
akład jej wchodzą: 1 wlceprozydent m. 


Krakowa p. Józef Sare, Inżynier p. Włady: 
alaw Skoczyński, jako kierownik regulacyi 
Wisły ; 


rzeczoznawcy agronomiczni: wice- 
krakowakiej Rady powiatowej Dr. 
ski i właściciel dóbr p. Cieślewicz ; 
jako rzeczoznawcy bndowlani: badowniczy 
p. Jacek Matnaiński | Jnżynier p. Edward 
Uderaki, wreszcze reprzezentanel dotyczących 
gmin i strony interenowane. — Czynność 
komisyi potrwa [2 dni 

Qdpawladzi ad radakoyl. WP. Aschen- 
brennarowi w Bierzaanowie: Niech się Pan 
upomni na poczcie; u nas posyłka odbyw. r] 
regularnie, w aabotą i w niedzi powinien 
Fan nnmara otrzymad. My ze ńwaj strony 
jud zaczęliśmy akcyg w tej sprawie, 


—— 


teatru 


Reporfuar 
kowle ; 

Bobota: „Aida“, opera w 5 aktach Ver- 
di'ego. Po raz II-gi, 

Niedziela: „Straszny Deór", opera w 4 
aktach Btaniaława Moninazki. Po raz l asy, 

Poniedzialek : „Drociarz“, operetka w 3 
aktach Fr. Leha 

Początek przedatawień o godsinie wpół da 
B wieczorem 

Repertuar teatru u" p4 

Sobota, dnia 98 b. m, „Spiaak koruna- 
cyjny*. 

Niedziela, dniu 39 b. m. o godz, 8 po 
połnudnin „Końcinazko pod Racławicami“ ; 
wieczorem u gods. © „Pawel i Gaweł, 


iwowsklego w Kra- 


DOBRY ZNAK. 


Minister skarbu dr Korytowski w swo- 
jej mowie budżetowej zawiadomił Izbę 
posłów, że dochód z lotecyi liczbowej 
zmiejszył się znacznie, a mianowicie o 


800.000 koron. Jedno z wiedeńskich pism | 


podaje w sprawie lej informacye, otrzy- 
mane od pewnego urzędnika dyreżegi lo- 
teryi, a posiadające ogólniejsze znaczenie. 

„Chociaż dyrekcya loleryi — mówi ów 
urzędnik — ze względu na to, że tutaj 


chodzi o przypadek, musi liczyć się z wa-| 


hejącymi dochodami, ta jednak obecną 
zniżkę należy określić jako nadzwyczajną. 
Od długicgo szeregu lat nie było tak zna- 
cznego ubytku w dochodich. Stawki wy- 
noszą w calej Auslryi przeciętnie 30 mi- 
lianów koron rocznie, a z tega wypada 14 
milionów na Auatryę dolną. Wygrane wy- 
noszą w calej Auslryi okrągło 15 milio 
nów, z czego przypnda na Auatryę dolną 
7 milionów koran. I teraz nagle przeciętny 
przychód w sumie około 15 milionów 


` |zmniejszył się prawie o milion koron. 


Powód lego zjawiska niełatwo wyjaśnić. 
Można ta, uczynić pośrednia, uwzględnia- 
jąc okoliczności, klóre wpływają na lote- 
ryę. Jeżeli ogólne polożenie ekonomiczne 
jest pomyślne, wtedy loterya cieszy się 
mniejszą trekwencyą i na odwrót. 

Otóż rok poprzedni — jak lo dowodzą 
zwiękazone przychody z podatków — był 
pod względem ekonomicznym potmyślnym 
i temu w pierwszym rzędzie przypisać na- 
leży zmniejszone dochody loteryi. Inne po- 
wody mogly również być w grze. Może 
wypłacono wyższe wygrane, ale co do te- 
EC na razie niema jeszcze wykazów. Prócz 
tego skutkiem uchwały Rady państwa 
rząd co rok zwija pewną liczbę małych 
kalektur. I to również magla wywrzeć 
wpływ na zmniejszenie się dochodu. Czy 
zmniejszenie się dochadu pozostanie sta- 
lem, niepodobna stwierdzić, gdyż warunki 
ekonomiczne wpływają w znacznej mierze 
na grę w loteryę. Na razie lotcrya jest je- 
szcze znaczne źródłem dochodu, a mojem 
zdaniem potrzebą pewnych kół ludności, 
klórs sobie tanim, kosztem chcą sprawić 
podrażnienie i sprzysporzyć ewentualnie 
wysoki stosunkowo zysk“. 

Oto informacye o loteryi urzędnika lo 
teryjnego. 


Telegramy „Nowin”. 


Z Królestwa Polskiego. 


Napad na paciąg. 

Warszawa. Na kolei nadwiślańskiej w 
pobliżu Warszawy banda, złożona z 20 
ludzi, zatrzymała pociąg za pomocą ha- 
mulca sygnałowego, opanowała lokomoty- 
wę i wóz pakunkowy. Napastnicy zabili 
żandarma, pilnującego transportu ze skrzy- 
miami z pieniądzmi i odjechali z lokomo- 
tywą i tym wozem, zostawiając na miej- 
scu wagony osobowe. Kilka kilometrów 
dalej połączyli się z większą bandą; roz- 
biwszy skrzynię, zrabowali 15.000 rb. 
i umknęli do lasu, 

Bomba. 

Siedlice. W nocy w Węgrowie rzucono 
bombę do mieszkania felczera Laufmana, 
które znajduje się pod magiatratem. Ra- 
niony zosłał i arhwytany jeden ze spra- 
wców. Drugi zbiegł. Lekkie rany ponioslo 
dwoje dzieci Laufmana. Dam został u- 
szkodzony . 


Żahójstwo. 

Częstochowa. Dziś, o godz, 12 w połu- 
dnie, w pobliżu gmachu pocztowego, da 
powracającego konno oficera dragonów, 
Teodora Pozmiaka, jacyś nieznani ludzie 
poczęli strzelać z rewolweru. P. padł tru- 
pem na miejscu. Sprawcy zamachu zbiegli. 


| Z CARATU. 


| Garamykin | Gar. 

Berlin. (Tel. wł.) „Voss. Zeil." donosi 
iz Peleraburga: Z pewnego zródła docha- 
dzi wiadomość, że Goremykin sprzeciwiał 
jaię razwiązaniu Dumy, bo uważał za po- 
myślny dla rządu fakt rozdwojenia się 
stronnictw w Dumie. W piątek był on u 
cara, który go przyjął bardzo łaskawie. 
Uściskał Goremykina i rzekł, że z nikim 
jeszcze tak nie rozmawiał, jak z nm, że 
jest mocno przekonany, iż Goramykin Ro- 
syę uratuje. Kiedy Goremykin przyszedł 
znowu w sobotę, car był zupełnie zmie- 
niony, tak, że Goremykin zapytał w końcu, 
czy ma ustąpić. — Car odpowiedział: 
Niestety, tak, Goremykin udał się na radę 
ministrów i rzekł: Przynoszę panom wia- 
domość, której może nie uwierzycie, Nie 
jestem już premierem! Ten zwrot przy- 
pisują wpływom Trepowa. 


W PETERSAURGU. 

Petershurg. Z powodu trwałego spokoju 
i porządku, udwołano straż wojskową, u- 
stawianą przed zagranicznemi poselatwami. 

Aząd a dawni posłowie. 

Petershurg. Jak sią zdaje, rząd ponia- 
ohał zamiaru ścigania wracających z Wy- 
barga byłych posłów Dumy. Władze woj- 
akowe zostały zawiadomione, że nia są 
pożądana repremalia. Natomiast należy nie 
dopus:czać, by b. posłowie na zgromadze- 
niach wyborców mówili o swej działalno- 
ści w Dumie, choć prawdopodobnem jeat, 
posłowie mimo to czynić to będą. 

Odezwa prawicy. 

Paryż. Do „Tempsa* donoszą z Pelera 
burga, że odezwa prawicy wywołała wiel- 
kie oburzenie. Uważają ją za akt nielojal- 
ności wobec kolegów, którzy podpisali o- 
dezwę wyborską. 


Zamknięcia klubów I rawizya. 
Petersburg. Wszystkie okręgowe kluby 
partyi „kadetów* oraz klub „trudowi- 
ków“ zamknięto, W rożdiestwienskim klu- 
bie „kadetów“ i w lokalu klubu „grupy 
pracy“ dokonano rewizyi, lecz bez rezul- 
tatów. 


Konfarencya kadatów. 

Petersburg. Wczaraj około 100 posłów 
z partyi kadetów adbyła naradę we fio- 
landzkiej miejscowości Terioki. Postano- 
wiono tam zwoływać zgromadzenia wy- 
horcze i składać sprawozdania, zgodnie 
jednakże oświadczono się przeciw rucho. 
wl rewolucyjnamu, ale za przeprowadze- 
niem powziętych we Wyborgu uchwał, 
przyczem podniesiono konieczność natych= 
mlastawych zarządzeń, ahy partya w na- 
waj Dumia uzyskała możliwie wielką Ilość 
głosów. 

Sytuacya w Rosyl. 

Patarehurg. Z calego państwa nadcho- 
dzą wiadomości, że rozwiązanie Dumy nia 
wywołało oznak bliskich niepokojów. Or- 
ganizacye rewolucyjne i socyalistyczne na- 
pominają do spokoju, gdyż obecna chwila 
jest dla strejku jeneralnega możliwie naj- 
niekorzystniejszą, bo chłopi są zajęci Żni- 
wami. Na południu deszcze i wylewy po- 
niszczyły zasiewy. 
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Zamlary rawolucyonistów. 

Barlin (Tel. wł.) „Vorwaris" przytacza 
uchwałę kongresu w Moskwie, w którym 
brali udział również delegaci organizacyi 
wojskowej. Między innemi postanowiono 
odpowiedzieć rządowi na wszelkie gwałty 
powstaniem włościan i robotników, jako- 
też 36 pułków gwardyi piechoty, kłóre 
dobrowolnie przyłączyły się do walki o 
wolność. W razie większych gwaltów rzą- 
du, ma być urządzony ogólny strejk po- 
lityczny. Uchwały te jak wiadomo 
— zapadły jeszcze przed rozwiązaniem 
Dumy. 


STREIK KOLEJOWY. 

Petershurg. (Tel. wł.) Według „Nowos 
je Wremii*, w Moskwie, w zarządach ko- 
lejowych i wśród służby kolejowej panu- 
je pozorny spckój, lecz krążą złowieszcze 
pogłoski o przygotowującym sie strejku. 
Kierownicy związków, zaskoczeni przez 
w padki, nie zdążyli sią zoryentować na 
razie; możliwy atoli jeat strejk kolei, wao- 
dociągów, oświetlenia oraz pracowników 
drukarskich. Mówią, że początak atrejku 
przypadnie w nadchodzącą sobotę lub nie- 
dzialę. 

Maskwa. Od dnia wczorajszego na ko- 
lejach zaczęto wzmacniać ochronę. 

Petersburg. Na kolejach przeńsięwzięte 
zostały stanowcze środki przeciwko strej- 
kowi powszechnemu. Zarządzający po- 
szczególnymi wydziałami, codziennie obo 
wiązani są raportować, którzy urzędnicy 
nie stawili się do pracy. Wszystkim wyż 
aym władzam kolejowym polecono po- 
wrócić z urlopów. 

Uspakajają sią sami. 

Moskwa. Aresztowania  przedsięwzięte 
tutaj, stały się następstwem zabranych do- 
kumentów przy zamknięciu redakcyi socya- 
listycznego pisma w Petersburgu „Myśl“ 
i rewiżyi u kilku redaktorów tego pisma, 
a szczególnie u b. posła Salonki. Władze 
sa zdania. że wybuch rewolucył teraz na 
długi czas został uniamoż iwlony. 

Generał Kaulbars grozi pogramem 

w Odassla. 

Odessa. Panika nie zmniejszyła się, mi- 
mo, ża dzień minął stosunkowo spokojnie. 
Generał Kaulbars nie zmienil swego po- 
stępowania względem ludności żydowskiej. 
Miał on oświadczyć wobec deputacyi ży- 
dowskiej: Jeżeli zostanie s„: niony zamach 
choć na jednego żołnierza, ręczę, że Odessa 
spłynie krwią, 


Glełda. 

Petersburg. (Pet. aj, tel.) Na giełdach 
w Petersburgu i w Moskwie panował 
wczoraj żywy ruch. Kura wszystkich pa- 
pierów rosyjskich poszedł w górę. Popyt 
był większy, niż podaż. Świat finansowy 
jest przekonany, że zwyżka ta polrwa 
nadal. Państwową rentę rosyjską notowano 
po zamknięciu giełdy o 1 proc. wyżej. 

s>o— 
Echa pogromu w Blatymatoku. 

Lwów. Wezoraj dwiema partyami wiə- 
czór i w nocy przybyły do Lwowa siero- 
ty po ofiarach rzezi żydów w Białymsto- 
ku i innych miejscowościach. Na dworcu 
zgromadziła sią wiele publiczności i człon- 
kawie komiletu. Dziatwę rozmieszczono 
na noclegi w szkole im. Kohna. We Lwo- 
wia zostanie dziatwa rozdzielona i wysła- 
na na wszystkie strony świata da bez- 
dzietnych rodzin, które przyrzekły dzieci 
adoptować. 

Jeszaze Dreyfus. 

Paryż. Dzienniki zapisują pogłoskę o 
zajściu w kasynie wojskowem przy sposa- 
bności bankietu, danego na cześć nowa 
mianowanych kawalerów legi honorowej, 
między nimi Dreyfusa. Pewien major ar- 
tyleryi miał obrazić, a nawet pobić Drey- 


Tani sklep chrześcijański 


fusa. Major skazany został za to na ści- 
sły areszt. 

Paryż. Wobec doniesień pism nacya- 
malistycznych o zajściach w kasynie woj- 
skowem podczas bankietu na cześć Drey 
fusa, inne dziennniki stanowczo temu 
przeczą, podnosząc, że bankiet miał cha- 
Takter serdeczny, kależański. 


Różnę wiadomości. 


73 latni starzec samobójcą. Ferdynand 
Baar, wybitny poeta i literat wiedeński, czło 
nek mustryackiej Teby Panów, w ubiegły po- 
niedzialek odebrał sobie życie wystrsałem 
z rewolwern Przyczyną krokn rozpaczłiwego 
była choroba mieulaczałna (przepuklina) po 
łączona z wielkiami cierpieniami. Z zamia 
rem samobójstwa Saar noai? się juł od dłuż 
szego crasu. Zmarł, licząc lat 78. W świecie 
literackim cieszył sią powagą jednago z naj 
wybitniejssych pisarzy, Utwory jego, o cha 
rakterze przeważnia lirycznym — dramaty, 
nowelle były mieszaniną dawnych na 
sztuką poetycką i porywów nowoczaanych 
Qdrynaczały się zawase formą miaterną, Nio- 
które noweile Naara tłómaczono prawie na 
wazystkie jęcyki enropejakie ;| dramaty jago 
nie miały na scenie powodaenia, 

Na reumatyzm — kuracys pszczalna. 
Czytamy w nowojorakich piamach, że kilka 
dni temu, w Filadelfii, obywatel i bankier 
tamtejszy, p. F. Glynn, obnażył się do pasa 
i podpał się kąsanin całej sotki parczó! — 
ażeby dowieść publicznie, że żądło pssomozy 
jest najsknteczni: m lekarstwem na rou- 
matysm. Operacya odbyła się w starej pasiece 
Ssisers, na przedmieńcin Jenkintown, wohec 
kilkntynięcznej  sgromadaonej publiczności. 
Qiynn cierpi chroniesnie na reumatysm. 

Okńwiadozył, że przed laty pokąuały go 
pszczcły i nazajutrz cznł się zupołnie zdrów. 
Od onego omman, ilekroć wracają bóle ren- 
matyctne, zawaza idzie między pasczcły i 
reumatyzm go opmascza na kilka miesięcy. 

Lud maas w Poznańskiem woli mrówcze 
gniazda. Byw , że zreumatyzowany chłop 
rozbiera sig w lenie: kładzie sią na mrowi 
sko, poleky, wrzeszcząc z bólu z pół godzi- 
ny — i wataje rdrowszy. 

Pansya ministrów w Turcy. Ministrowie 
ierają wcale ładna pennya: 
r wojny biersa 265.000 
„ sugranicznych 176.000 fr., 
minister finansów 156.000 fc. Najle pla- 
tnym jest atanowisko min. marynarki; jago 
penaya wynosi 336.000 fr., a obeony mini 
kił już sobie 46 milionów fr. 

Jaką ilość jajek znoszą ptaki? Wedlug 
badań, niedawno zmarłego w Lipsku przy- 
rodnika profesora Lenokarta, nie zawsze ró- 


wna ilość jajek znoszą ptaki. o od 
wieku y, od klimatu i pożywienia. W 
średnim wieku ptaki znoszą najwięcej, na 


ciepłych krajach dalako więcej 
w zimnych i ptaki ży- 
wiące nig mięsem mniej od ptaków, 
karmiących się roślinami i owadami; ilość 
jajek bywa: u jastrzgbi 4, puhacza 2—4, 
kruka 3—5, wróbli i szczygłów 5—6, ja- 
kółek 3— 5, dziąciołów 4—6, atrusi 12—18, 
pawi 8— 12, perliczak 16—20, kur naj- 
wyżej 100, kuropatw 15—20, przepiórek 
10—16, gołębi domowych 2, bocianów 2—4, 
łabędzi 4— 4, dzikich kaczek 10—16, zań 
domowych kaczek najwyśej 50. 

lak wielkim jaat millard. W złocia wa , 


atępnia w 
niosą ptaki, aniżeli 


miliard 392.580 kilogramów. Jatelibyśmy | 


taką bryłę złota wyciągnęli w drut, możnaby 
nim opaaać całą ziemię. Do przewiezienia go 


potrzeba 64 wagonów kolejowych, a do po-; 
Miliard ' 


ruszenia z miejsca 6 tysięcy ludzi. 


zań w srebrze waży 5 millonów kilogramów. 
Przewieżć go możne zaledwo w 1000 waga 
nach, któraby zajęły 6 kilometrów dłagońci. 
Do poruszenia potrzeba 500 tysięcy ludci. 

Szybki blag myszy. Obliczonn, ża mysz 
w jednej sekundzie 500 kroków odbywa, a 
zatem 30.000 w jednej minucis. Gdyby koń 
tak był rączy w swym biegu, możnaby na 
nim w ciągu jednaj godziny 200 mil njechać. 

Madryt jest jednem z najniezdrowszych 
miaat na kuli ziemskiej. o czem świadczą 
dowodnie epidemie, która tam, jadynia akot- 
kłem niedbalstwa władz, dzieaiątkowały lu- 
doodt w ontatnich latach. Tak np. w r. 1885 
cholera sabrała 9.619 ofiar, w r. 1887 kil- 
ka tysięcy osób zmarło na ospę, w r. 1885 
panowała grypa i zabrała suów tysiące onób, 
w r. 1890 znów powraca ospa, jakgdyby 
wynalazak Jenne'a nia istalał ale — i 
umiera 2.576 omób, czyli 40 pre. chorych, 
w r. 1896 ospa panoje ponownie i zabiera 
1700 osób, a niedawno znowu 800 osób n- 
marło na tę epidemiczną chorobę. Tytaa, 
hlonica i inne choroby zaraźliwe wocałe pra- 
wia nie przestają grasować w atolicy Misz- 
panii 

Świątynia Artamidy. W pobliża Sparty, 
na brzegu rzskl Kurotan, prof. dr. Bosan- 
quet odkrył świątynię Artemidysi znalazł w 
niej złote, srebrne i z kóści słoniowej zdo 
biona ornamenty oraz liczne atatnetkl. Ro. 
aanqnet jest dyrektorem brytyjskiej szkoły 
dla archeologii w Atenach. 

Środak na tężac karku. Lekarz londyń 
aki szpitala Longaland, dr Goldachmitt, ogła- 
sza sposób, w jaki uratował życie kilka In 
dziom, znpadłym na straszą chorobą tężca 
kerku. Oto dwa razy dziennie atonował go- 
rącą kąpiel o 110 stopni Fahrenheita (około 
42 stopni C.), poczem kazał chorego energi- 
cznie masować, podając ran w krótkich od- 
stępach czasu nieco Whisky-rgot. Ergot jest 
jast silnym środkiem lekarskim, preparowa- 
nym z pleńci zbożowaj. 

Najpopularniejsza dzianniki francuskia 
Cala codzienna prasa paryska nie ponlada 
tyle wpływu, lle go mają dwa mnie na po- 
zór z nazwy pisemka: „Lo petit Journal" f 
„Le petit Parisien“, „Journal“ bije dziennia 
milion siedmnaście tysięcy egzemplarzy! W 
ciągu ostatnich dwóch lat „Petit Journalo- 
wi“ ubyło trochg czytelników. Pozyakał ich 
„Le petit Parisian“. Dziennik ten roschodzi 
się oheante w ilości 700 tysięcy egzempla- 
rzy| Potęga obu tych czanapiam pochodzi 
stąd, że nie afisznją one zbyt jaskrawo awych 
politycznych tendencyj. Zachowują pozory 
niezależności politycznej | w ten sposób tra- 
fiają do przekonania ogółu nmiarkowanago. 
Nie mniej „Le petit Journal" sprzyja doćć 
wyraźnie republikanom nmiarkowanym, „La 
petit Parisien“ poplora iddee bardziej po- 
atopowe. 

Oba ta dzienniki trañają bezpośrednio da 
najszerszych warstw ogóln, gdy wielkie cza- 
aoplama paryskie, jak „Tempa“, „Figaro“, 
„Matin* itd, mają czytelników tylko wśród 
tnteligencyi. 

„Petit Jonrnal* masi dawać piękna do- 
chody, akoro jego właściciel uważany jast 
za jednego z najbogatszych ludzi we Fan- 
opi. 


Skład fortepianów 


W B3BARABABZG 


Kraków, L. 39, I. p. Linia A-B. 
(Dom W-nego W). Fischera.) 


Prosimy odiowić Drumm! 


poleca na obecną pozę: Materye modne wałniana, valle, hatysty, zafry 
kratony, perkala, satyny i t. p. — Bluzki | halki gotowe. — Firanki „oraz 


š s -e hializnę atołową. — Blelizna damska i męska własnego wyrobu.— 
„Pad Kościuszkę ÒS Krawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy ślubne. — Ceny 


bardzo nizkia i stała. — Próhkl wysyła sią ndwratni” 


w Mrakawig, mile Mikzelajnka E. I. 


l eninaspnn — us Sklop w nieuniele | kwię'a HówknE À 


Za treść agłczzeń AD ate edo sss Kan 


Ogloszenia 


Drobne ogłoszenia |Śrydki oxadogubne: 


po 4 hal. od wyrazu 
OR. | nim um 50 kalcrzy. 


Cukiernia „ist Dane 


E PGR OLO NE: 
adelnianego we wszystkich robo- 
łach w zakres cnkierniotwa wcho- 
dzących, od Igo nierpnia. 788 


Ozeladników "ore": r parse 


do pracowni powozów Hzymakie- 
` eJ w Krakowie pl. Matejki 1. 4. 
Tamsa potrwsbni chlopoy do ter- 
minu. a LE) 


Bnchałterka z panista poż 


szą praktyka biurową. pragnęłaby 
amienić posadę. Zgłoszenia pi- 
nemna do Administracyi „Nowin' 
„Dla buchalterki” 568 


Do anrzaedania. 

sklepowy do wynejęcii 
Lokal garaz. Piac Matejki l. 1. 
Tamia  komplelue urządzenie 


sklepu wanurskiego lub spotyw 
czego do uprzedania 719 


iwiarmia i Ka 
Restauracya, Finain e supai- 
mem u-ządreniem. pr mote 
zwierzyniackim, nl. Powiśle |. 
jest z powodu nagłego wyjat 
iben pośrednictwa! taraz do aprz .+ 
dania. Wiadomość na miejsca 


š uf 
Mieszkania | 
da wynajęcia, 
no 
Obszerny Vaaa 


oknach, ALT x widol 
lac gitonazyum św. Jacha i naj 
anty, 1 osobnim wejściem, pod) 
przystąpnymi warunkami do wy 
mającia każdej chwili przy ulicy 
Stalarskiej L 4, II. p. w GRE 
Wiadomość tamże oł 1—3 w 
łudnie lub n stróta, 


i| Koiporterzy 


SALON FRYZYERSKI dl I PAŃ i PANÓW 
PIOTRA ŁABUZKA 


Zacherlin, Proszek per- | BË 
ski, Andela, Dalmatin i 
na wagę Boraks. 


Na muchy: mes 
Lep Tauglefoot, Papler w Krakowie, ulica Szewska 1. 4. 
i Trzaski. 845 


urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszel- 
kiemi wymogami pierwszorzędnych modernistycznych zakładów 
fryzycrskich, utrzymuje na składzie wszelkie przybory tualetowe. 


Wielki wybór grzebieni i szpilek do włosów. — Perfumerya krajowa i zagraniczna, 


Na pluskwy: 
Tynktura Harimanna, 
Ting-Ting i Olin, 


Przeciw molom: 


Nattalina, Kamfora, 
Liściepaczniowc,Fiżmo. | Q 


zac” Peus ONE 

ala Kmi ty 
Skata Kmity! 
Skala Kmity! Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 mi- 


Sztyfty przeciw ukąsze- 
—ss nut i kosztuje 30 hul z Mydlnik 


niu komarów — polecają 
Reim i Spółka 

Skała Kmity brama a annae 
Skała Kmity! 
Ceny umiarkowane., 


Rynek 37, Kraków, Linia A-B, | — 
kami. Powrót o godz. 9 wieczorem, 
Skała Kmity! 
W niedziele i święta przygrywa muzyka. 


STORY 
Z poważaniem WW lal. Bogacki, relatrator. 


y | Przy jednym z większych pla- 
ców minsta Krakowa jest do 
objęcia w zastępstwo od 1-gu 
października 1906 r. trafika 
wraz ze sprzodałą stempli, 
marck pocztowych oraz poje- 
dynczych gazet. Bliższe windo- 
mośc, w handlu loleryjnym Pa 
w, Mikołajskiej |. 5. 198 


najprzyjemniejsza i uroczo po- 
łożona dolina między skałami i 
lasem w pobliżu Krakowa, == 


Przyjme na mieszkanie 


2 STUDENTÓW 


WRAZ z CAŁEM 

UTRZYMANIEM, 
OPIEKA RODZICIELSKA, 
Restauracyu na miejscu obficie zao-| FORTEPIAN W DOMU. 
patrzona w doskonałe przekąski wła- | Blitszych wiadomości zasięgnąć 
anogo wyrobu , świcża mleko slodkie La m p (along (sS 


i kwaśne, herbata, wódki i piwo. 
== | Praktykantka 


potrzebua zaraz do handlu 


patycrkowe, automatyczne, Żalu- 
2ye doszcanłkowa, system na wal- 
kach i rolkach, jakoteż Rolety 
płócienne z uamozwijaczem pra- 
wdziwie amerykańskim najlepazej 
jekodci po bardzo przystępnych 
ocnach, poleca fabry ka rolat i ła 

Iszyj pod firmą jg 

Wladyaław Pędziwiatr 

w Krakowia, Zwierzyniacka I. 8. 


[potrzebni zaraz. 


Wiadomość: 456 papieru. 
Kraków, Plac Matejki 6, |? POPOWE: RER adi Wiad ść trafi kiask 
L, piętro, i + + + + + + + +$ FH: Y * 7 + + + ++ sala ofi 


MAGAZYN MEBLI 


I ZAKŁAD TAPICERSKO - DEKORACYJNY 


5 


z 
e. 
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+ 
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Z) 
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Kajetana Dudziaka 


w Krakowie, ul. Floryańska I. 36, L p. 


Posiada na składzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypial- 
nych i salonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, 


pokrycia meblowe, materace, poduszki, kołdry, portyery, tiranki itp. 
Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowa- 


nia tychże, 


zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich innych 
robót w zakres tego zawodu wchodzących. 


Za otrzymaniem w liście w znaczkach pocztowych 45 hal 


Księgarnia katolicka Dra Władysława Milkowskiego 
w Krakowie 0, św. Jana (Hotel Saski) 
wysyła natychmiast broszurkę 


PORCYJUNKULĘ czyli SKARB ŁASKI 
seralicznego nabożeństwa św. O. Franciszka, 
Nabożeństwo do Najś. Maryi Panny Anielskiej 
sa | K 30 bal. wysyła mię 8 egzemplarze. 


Wopapaqa baro ityeteÓóiariaareni 


WSA zakład pogrzebowy 


Jaa WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien 
przy ul. éw. Tomasza Í. 4 
(tuż przy, placu Szczepańskim) Teleton Nr 331. 
Fi ulica Kopernika I. 6. 
Zukład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów 
Í załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuje sią przewozu zwłok do wszystkich 
krajów Europy. 

Zakład poniada właana nowe najwapanialaza karawany, 


Posiada wiasna KATAKOMIBY, odstępuje miejsce 
pojedyncze na wiacine czasy lub przyjmoje zwłoki 
du tyjączasowego przyci mia za miernym czynszem 
ny! 


| 
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Dwóch młodych pomocników i 5 praktykantów 


do nauki destylatorakiej potrzebuje zaraz największa w Kra 
kowie i ckolicy parowa fahryka wódek polskich 


ROMANA MARCZYŃSKIEGO 
Zwierzyniec, Pałac 2. filla Kraków, ul Floryańska 32. 


A ° KULE i KREGLE 


z Ara aT R DAME 
LEA 
(ILILILILIL 
TEATR ROZMAITOŚCI 
W PARKU KRAKOWSKIM. 


PROGRAM 
od 16-go do 31-go lipca 1906 r. 


LEA FLORENCE 
subretka. 
ARNOLDI u. 
gimusstyey. 
FRANZ STEIDLER 
wycieczka na tandemie. 
CHARLES DAWONS 
zdumiewająca tresura małpy „Konsul I1“. 
ALEKSANDER TACIANU 
najlepszy światowy kpiewak sopranowy. 
EMIL HAUPT 
buinorysta wiedeński. 
JUKITO TORO 'rRIO 
japońskie zabawy wojenne. 
Przedstawienia kinemalagrafu najnowszych zdarzeń. 


SOHN 


Początek przedstawienia codziennie o godz. 8 «wieczór. 


Wydawca. 


= 


Lucina Szcz pańska. Hadaklor odpowi»: inlay: Ludwik Sz e pans 


Sobota i niedziela, 4 i 5 sierpnia br. 


NA BŁONIAGH 


przedstawienia dziennie, bez względu na pogodę 
Po poludniu o godzinie 2-giej wieczorem o godzinie 8-mej 
Watęp na przedstawienia: po południu od godziny T-azej -- wieczoren od godziny 7 maj. 
Przedstawienia popoładniowe są takie sime jak wieczorne. 
Wazystkie miejsca dla zav. Publiczności są umieszczone pod nieprzemekełem rakryciem 


BUFFALO €£$  BILL'Ś 
WILD 4 WEST 


A Congress of Rough Riders of the World 
(mejznakamiial jnżdżoy w świecie) 
pod oBoblatem kierowniatwam 


Pułkownika W. F. Cody, „Buffalo Billa“. 
— R 
Występ pożegnalny. 


a nasry mnieczae soesosności zobaczenia tej Ae wszyniko Joal niażam m porównaniu z lam, 


Największa 


3 pociagi z 
GkLreFiACi wystawa Świata, 
która zabawia i poucza. 


Wystęn szalonych jeżdżców. 
RE 
dedyne i bezkonkurencyjne 
przedstawienie 


jykdaców Europy. Asi. Afryki I 
Ama! ponhadsaayeh g gór Kau. 


= 


Braterskie połą- 

czenie się dzikiego 
Zachodu ze 

Wschodem. 


Promzę zwrócić uwagą nm dalsza 
porywającą asakliwagój 


rosyjakioh Kozaków, 
uewów, milloy 
Zjednoczonych, Ar 
S Buana (ow 

strzołoów, mistrzów w 
Riders Roosevelt 
ców Kuby, alow 


rykańskich 


kor, „Bu 
iy kuryersk e, Exe 
oląg e wy chodcami, 


Grupa Japońskich; „Samurai“ 
aa imymi damnymi | nowazymi manawrami, 
+ 
= Zachód i Wschód. = 


— 


jdyjakich czermonoskorców 
Y, wojawnioy, komy i daiaci. 


a 


mistrz w strzelaniu z 


Bufalo Bil, way pawnaść trea 


porywające widowisko walk, w których biercę ndsin1 00 [niynin 
óra przedstawia grośną bitwq pod „Litia Big Horn" a 
„Ostatni wytkak Custera" | jaga Kobatoreki koniec. 


| pokaże nam ando. 
zalopającym koniu, 


tol 
oan jost: 


Zapowladzlana przedstawienia odbędą się hez względm na pogodę. 


Ceny miejsc: 


I miejsco K 2.—, Krzesło numerowane K 4,—, Miejsce rezerwowe ' 
K 5.—, Krzesło w loży K 8.—, Loża (6 krzeseł) K 48, —, 


== Dzieci poniżej 10 lat płacą na wszystkich miejscach połowę. === 


Wcześniejsza sprzedaż biletów po K 5— i 8—, 
godz, 9 rano w dniu przedstawienia. 


Wazystkie punkta programu motna 
widzieć sa jadnym biletom. 


Wieczorem odwietlonia areny światlam 
eloktrycenam do jasności dnia, 


s- Tylko dwa dni w Krakowie - 


odbywa się od 


719 
W księgarni D E. Friedleina, Rynek gł. 17 bilety na przedstawienia 
niedzielna sprzedawane będą w niedzielę od godziny 9—11 przed południem. 


Tarnów 3 sierpnia. Bielska Blała 6 sierpnia. 
Morawska Ostrawa 8 sierpnia. 


Rzeszów 2 sierpnia. 
Cieszyn 7 sierpnia. 


Druarnia J. Śiachers w Krakowie, Grodiki 69. = 


